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Duch Niewoli i Usynowienia

»Adyz nie otrzymaliscie ducha niewoli, aby znoww sie baé, ale
otrzymaliscie Ducha usynowienia, przez ktdrego wotamy: Abba, Ojcze!”
(Rzym 8,15).

1. SWIETY PAWEEL méwi tutaj do tych, ktérzy sa
dzieémi Boga przez wiare. ,Wy”, powiada, ktérzy na-
prawde jestescie Jego dzieémi, zostaliécie napojeni w
Jego Ducha'; ,nie otrzymaliScie ducha niewoli, aby zno-
wu sie baé¢”; ,a poniewaz jesteScie synami, Bog postal do
waszych serc Ducha Swego Syna”. | Otrzymaliscie du-
cha usynowienia, przez ktérego woltamy: Abba, Ojcze!”?

2. Duch niewoli i bojazni jest bardzo oddalony od
milujacego ducha usynowienia. Ci bedacy jedynie pod
wplywem niewolniczego strachu nie moga byé okregle-
ni jako ,synowie Boga”; jakkolwiek niektérych z nich
mozna nazwaé Jego stugami, i sg oni ,,niedaleko od kro-
lestwa niebios™.

3. Lecz nalezy obawiaé sie, ze przewazajaca cze$é¢ ludz-
koéci, owszem, tak zwanego chrzescijariskiego swiata,
nie doszla nawet do tego; znajduje sie nadal w oddale-
niv’, ,wszystka ich my$l, ze nie ma Boga”’. Niewiele da
sie znalezé imion tych, ktérzy miluja Boga, troche wiecej
tych, ktérzy sie Go boja, lecz wieksza czedé nie ma bojaz-
ni Bozej przed oczami ani Jego milodei w sercu.

1 1 Kor 12,18
2 Gal 4,6
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4. Byé moze, 7e wiekszo$é z was, ktérzy wskutek
milosierdzia Bozego obecnie uczestniczycie w lepszym
duchu, pamieta czas kiedy byliécie jak oni pod tym sa-
mym potepieniem. Lecz na poczatku nie wiedzieliscie
o tym, chociaz dziett w dzien tarzalidcie sie¢ w waszych
grzechach i w waszej krwi, az we wladciwym czasie
yotrzymalidcie ducha bojazni” (otrzymaliscie, bowiem to
takze jest darem Bozym), a potem strach ustagpil, a duch
miloéei napelnil wasze serca.

5. Ten, kto znajduje si¢ w tym pierwszym stanie umy-
shu, bez bojazni badZ milogei, zostal w Piémie Swietym
okreélony jako cielesny cztowiek™. Czlowiek majacy du-
cha niewoli i bojaZni czasami nazywany jest jako bedacy
pod prawem (chociaz wyrazenie to czedciej okresla tego,
kto znajduje pod dyspensacja zydowska badz uwaza sie
za zobowiazanego do przestrzegania wszystkich rytu-
atéw i ceremonii zydowskiego prawa). Ale ten, kto za-
mienil ducha bojazni na ducha milodci, jest w sposéb
odpowiedni nazwany jako znajdujgcy sie pod laskq.

Skoro jest to dla nas rzecza niezwyklej wagi, jakiego
jesteémy ducha, sprobuje wyraznie okreélié, po pierw-
sze, stan cielesnego czlowieka; po drugie, stan znajdu-
jacego sie pod prawem; a po trzecie, stan tego, kto jest
pod laska.

1. 1. Zatem, rozpocznijmy od stanu cielesnego czlowie-
ka. Ow stan jest przedstawiony w Piémie Swietym jako
stan snu; glos Bozy do niego brzmi: ,,Obud? sie, ktéry
$pisz”®. Jest tak dlatego, ze jego dusza znajduje sie w
glebokim $nie; jego duchowe zmysty nie 83 zbudzone; nie
spostrzegaja one ani duchowego dobra, ani zla. Oczy jego
poznania sg zamkniete; sa zapieczetowane i nie widza.
Nieustannie spoczywaja na nich obloki i ciemnosé; gdyz
lezy on w dolinie cienia $mierci. Stad, nie majac dostepu

7 1 Kor 2,14
8 Lfez 5,14



ku wiedzy o duchowych sprawach, gdyz wszystkie drogi
do jego duszy sa zamkniete, jest w calkowitym otepieniu
odnoénie do wszystkiego, co powinien wiedzieé. Trwa w
zupelnej niewiedzy o Bogu, nie wiedzac o nim nie, jak
winien wiedzieé. Jest on calkowicie obecy prawu Boze-
mu, jesli chodzi o jego prawdziwe, wewnetrzne, duchowe
znaczenie. Nie ma zadnego wyobrazenia o owej ewange-
lieznej $wietosei, bez ktérej nikt nie moze ujrzeé Pana’
ani szezesciu, ktore odnajduja jedynie ci, ktérych  zycie
jest ukryte z Chrystusem w Bogu”.

2. 7 tejze przyczyny, poniewaz mocno $pi, jest w pew-
nym sensie spokojny. Jako ze jest Slepy, jest rowniez
bezpieczny. Powiada: ,Nie stanie mi sie zadna krzywda”.
Ciemnosé, ktéra okrywa go po kazdej stronie, utrzymu-
je go w pewnego rodzaju spokoju — o ile pok6j moze
harmonizowaé z dzielami diabla oraz ziemskim, diabel-
skim usposobieniem. Nie dostrzega, 7e stoi na skraju
przepasci, dlatego nie obawia sie tego. Nie moze prze-
ciez drzeé przed niebezpieczeristwem, ktérego nie zna.
Jego poznanie nie wystarcza by sie bal. Dlaczego jest
tak, ze nie leka sie Boga? Poniewaz trwa w catkowitej
niewiedzy o Nim. Jegli nawet nie méwi w sercu swoim,
»Nie ma Boga”, albo, ze On ,zasiada na okregu niebios i
nie uniza sie, aby ujrzeé rzeczy, ktére sa dokonywane na
ziemi”; to pociesza sie¢ wedlug myéli i dazeni epikureizmu
moéwieniem, ze przeciez ,Bég jest mitosierny”, gmatwa-
jac i mieszajac wszystko na raz pojeciem milosierdzia
— calg Jego §wietosé i zasadnicza nienawisé do grzechu,
Jego sprawiedliwo$é, madrosé i prawde. Nie obawia sie
zemsty zapowiedzianej przeciwko tym, ktérzy nie prze-
strzegaja prawa Bozego, poniewaz go nie rozumie. Wy-
obraza sobie, 7ze chodzi o to, aby czynié to czy tamito, aby
zewnetrznie byé bez skazy, a nie widzi, ze obejmuje ono
kazdy nastréj, pragnienie, my$l badZ odruch serca. Albo

9 Hebr 12,14
10 Kol 8,3



wyobraza sobie, ze ustala powinnosé do przestrzegania
go; ze Chrystus przyszedl, aby ,znie$é prawo i proro-
kow”, 1 aby zbawié swéj lud w jego grzechu, a nie od
jego grzechu; aby wprowadzié¢ ich do nieba bez $wietosei,
pomimo Jego wlasnych stéw: ,Ani jedna jota, ani jedna
kreska nie przeminie z prawa, az wszystko sie wypel-
ni” i ,nie kazdy, kto Mi méwi: Panie, Panie, wejdzie
do kroélestwa niebieskiego, lecz ten, kto wypelnia wole
Mojego Ojca, ktory jest w niebie”'?.

3. Jest bezpieczny, poniewaz zupelnie nie zna samego
siebie. Dlatego méwi, ze ,mniedtugo bedzie pokutowal”;
co prawda nie wie dokladnie kiedy, ale w kazdym razie
kiedy$ zanim umrze, biorac to za oczywiste, ze w pelni
lezy to w jego wlasnej mocy. C6z miatoby stanaé mu na
przeszkodzie, jesli tego zechce? Jedli tylko raz uezyni po-
stanowienie, nie ma obaw, ze tego nie spelnil

4. Lecz ta nieznajomo$é samego siebie nigdy nie jest
tak jaskrawa jak u tych, ktérych nazywa sie wczony-
mi. O ile cielesny czlowiek jest jednym z nich, bedzie
potrafil swobodnie rozprawiaé¢ o swoich zdolno$ciach
racjonalnych, wolnoéci wlasnej woli oraz absolutnej ko-
niecznoéei takiej wolnosci w celu ustanowienia czlowie-
ka istota moralna. Czyta i rozprawia, i dowodzi w celu
zademonstrowania, ze kazdy czlowiek moze czynié tak,
jak mu sie podoba; ze moze rozporzadzaé swoim sercem
ku zlemu badZ dobremu, tak jak wydaje mu sie to byé
najlepszym. W taki spos6b bog tego swiata rozpodciera
podwdjna zastone Slepoty nad jego sercem, aby w zaden
sposdb nie ,§wiecila mu $wiatlodé chwalebnej ewangelii
Chrystusa”™.

11 Mat 5,17
12 Mal 5,18
13 Mat 7,21
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5. Jako skutek tej samej nieznajomosei samego siebie
i Boga moze w czlowieku cielesnym czasami powstaé
pewnego rodzaju radosé w schlebianiu sobie z uwagi na
wlasng madrodé i dobroé. To, co $wiat nazywa radoscia,
moze czesto byé jego udziatem. Moze on doznawaé rézne-
go rodzaju radosei, czy to w zaspokajaniu pozadliwosei
ciala, czy tez przez pozadliwodé oczu lub pyche zycia;
szezegdlnie wtedy, gdy posiada duze bogactwa; gdy trafi
sie mu majatek; wowezas moze sie ,ubiera¢” ,,w purpure
i bisior, i wystawnie ucztowaé kazdego dnia”". Jak dlugo
w ten spos6b dogadza sobie, ludzie beda zapewne dobrze
o nim moéwié. Powiedza: ,,Jest szczedciarzem”. Gdyz fak-
tycznie stanowi to istote doczesnego szezedcia — ubiera-
nie sie, goszezenie sie, gadanie, jedzenie i picie, i zabawy.

6. Weale to nie dziwi, 7ze kto§ znajdujacy sie w ta-
kich warunkach, drzemiacy pod wplywem odurzenia
pochlebstwem i grzechem, uroi sobie w swoim énie na
jawie, ze korzysta z wielkiej wolnosci. Jakze atwo moze
ulec on samoprzekonaniu, ze jest wolny od wszelkich po-
spolitych bledow, od przesgdu o wychowaniu, ze wydaje
trafne oceny i trzyma sie z dala od wszelkich skrajnoéci.
Moéwi: | Jestem wolny od wszelkiego entuzjazmu sla-
bych i ograniczonych ludzi, od zabobonnosci — choroby
glupedw i tehorzliwyeh, zawsze we wszystkim sprawie-
dliwych; i od dewocji, zawsze obecnej u tych, ktérzy nie
my$la w sposéb wolny i szlachetny”. Natomiast wiecej
jak pewnym jest to, ze ogdtem jest on wolny od ,;madro-
$ci, ktora jest z gory”i%) od éwietoéei, od religii serca, od
catosci usposobienia, ktére byto w Chrystusie.

7. Przez caly ten czas jest on niewolnikiem grzechu.
Popelnia go, mniej albo wiecej, kazdego dnia. Mimo to
nie jest zmartwiony, i jak powiadaja niektorzy: ,Nie
jest w zadnej niewoli”, nie odczuwa potepienia. (Gdy-

5 Lk 16,19
16 Jal 3,17



by nawet wyznawal wiare, ze chrzescijaniskie objawie-
nie pochodzi od Boga) zadowala si¢ tym, ze: ,,Czlowiek
jest nietrwaly. Wszyscy jesteémy stabi. Kazdy czlowiek
ma swoja ulomnoéé”. Byé moze, 7e cytuje Pismo Swie-
te: ,,Co, czyz Salomon nie powiedzial: »Siedem razy na
dzienn upadnie sprawiedliwyl«”. Poza tym, wszyscy bez
watpienia s3 obludnikami badZ entuzjastami, ktorzy
udaja, ze sg lepsi od swoich bliZznich”. Jedli kiedykolwiek
powstaje w nim inna myél, ttumi ja tak szybko jak tylko
mozliwe, méwiae: ,,Dlaczego mialbym sie lekaé, skoro
Bog jest milosierny, a Chrystus umart za grzeszniko6w?”.
W ten sposob pozostaje on slugg grzechu z wlasnej woli,
poprzestajacym na niewoli zniszezenia, wewnetrznie i
zewnetrznie nieSwietym, i majacym w tym zadowolenie;
nie tylko nie zwyciezajacym grzechu, ale nie starajacym
sie zwyciezyé — w szezegdlnosci tego grzechu, ktory tak
latwo go usidla.

8. Taki jest stan kazdego cielesnego czlowicka, bez
wzgledu na to, czy jest nim ordynarny, gorszacy prze-
stepca prawa, czy tez majacy lepsza opinie i przyzwoity
grzesznik, majacy pozoér, a nie moc poboznodci'. Lecz
jak mozna przekonaé takiego czlowieka o grzechu? Jak
zostaje on doprowadzony do pokuty; aby znalazt si¢ pod
prawem; aby otrzymal ducha niewoli ku bojazni? To jest
ten punkt, ktéry ma byé rozwazany jako nastepny.

II. 1. Boég dotyka serca tego, ktoéry $pi pograzony w
ciemnodci i cieniu §mierci przy pomocy jakiego§ wyraz-
nego objawu opatrznodci albo Swoim Slowem, uzytym
wraz 7 zamanifestowaniem Ducha. Bedac gwaltownie
wyrwany ze swego snu, budzi sie on ku $wiadomosci
wlasnego niebezpieczeristwa. Byé moze w jednej chwili,
byé moze stopniowo, oczy jego poznania zostaja otwar-
te, i obecnie po raz pierwszy (przy czedciowo odsunigtej

17 Przyp 24,16
18 2 Tym 3,5
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zastonie) dostrzega prawdziwy stan, w jakim si¢ znajdu-
je. Straszna $wiatloéé wdziera sie do jego duszy — taka
swiatlodé, ktéra mozna wyobrazié sobie jako plonaca z
otchlani, z najnizszej glebii, z jeziora ognia, plonacego
siarka. W koncu dostrzega on, ze milujacy, milosier-
ny Bog jest rowniez ,ogniem trawiagcym”'; ze On jest
sprawiedliwym i strasznym Bogiem, oddajacym kaz-
demu czlowiekowi wedlug uczynkéw jego®, sadzacym
bezboiznego za kazde bezuzyteczne stowo,® owszem, za
zamysly serca. Obecnie wyraZznie dostrzega, ze wielki i
Swiety Bog ma ,czyste oczy, tak, ze na zle patrzyé nie
moga”*?; 7ze jest mécicielem wrzgledem kazdego, ktory
jest zbuntowany przeciwko Niemu i odda bezboznemu
w twarz jego®; i ze ,straszna to rzecz wpasé w rece Boga
7ywego”,

2. Wewnetrzne, duchowe znaczenie prawa Bozego
obecnie zaczyna go o$wiecaé. Spostrzega, 7ze ,przykaza-
nie jest bardzo szerokie”®, i ,nie ma nic, co by sie moglo
ukryé przed éwiatlem jego”. Jest przekonany, ze kazda
jego czesé odnosi sie nie tylko do zewnetrznego grzechu
badz postuszeristwa, ale do tego, co przebiega w ukrytych
zakamarkach duszy, do czego zadne oko, procz Bozego,
nie potrafi wniknaé. I jeéli teraz slyszy: ,Nie bedziesz
zabijal”* to Bég przemawia grzmotem: ,Kto nienawidzi
swego brata, jest morderca”; ten, kto méwi do swojego
brata: ,,Glupecze, podlega karze ognia piekielnego”. Je-
§li prawo méwi: ,Nie bedziesz cudzolozyl”®| glos Panski
brzmi w jego uszach: ,,Ten, kto patrzy na kobiete, aby jej

19 Hebr 12,29
20 Przyp 24,12
21 Mat 12,56

22 Hab 1,13

28 V Mojz 7,10
24 Hebr 10,31
25 Ps 119,96

26 11 Mojz 20,13

27 Ju 5
28 Mat 5,22
29 IT Mojz 20,14
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pozadad, juz popelnil z nig cudzoléstwo w swoim sercu”.

I tak w kazdym punkcie czuje stowo Boze, ze ,jest zywe
i skuteczne, ostrzejsze niz miecz obosieczny”. Jest ono
»przenikajace az do rozdzielenia duszy i ducha, stawdéw
i szpiku”®'. A tym bardziej z tego powodu, ze jest przed
samym sobg $wiadomy zlekcewazenia tak wielkiego zba-
wienia, ,podeptania Syna Bozego”, ktéry zbawilby go
od grzechdw jego, jak réwniez tego, ze ,zbezczedceil krew
przymierza” — jak co$ pospolitego, nieuéwiecajacego™.

3. Wiedzac obecnie, ze ,wszystkie rzeczy obnazone sa
i odkryte oczom tego, z ktérym mamy do czynienia’s,
widzi siebie obnazonym, odartym z wszystkich lisci figo-
wych, ktére pozszywal — ze wszystkich swoich marnych
pretensji dotyczacych religii badZ prawosci, jak réwniez
swojego nedznego usprawiedliwiania grzechu przeciwko
Bogu. Obecnie widzi siebie podobnie do dawnych ofiar,
teTpaynAtopevoy, rozeietym od szyi w dol, tak ze cale jego
wnetrze jest jawne. Jego serce jest obnazone i dostrzega,
7e jest ono cale w grzechu, 7e jest ,najzdradliwsze nade
wszystko i najprzewrotniejsze”®; ze jest zepsute do cna
i ohydne, bardziej niz jezyk potrafi to wyrazié; ze nie
mieszka w nim zadne dobro®, jak tylko niesprawiedli-
wosé i bezboznoéé, a wszystkie jego odruchy, wszelkie
nastroje i my¢li sa nieustannie zle.

4. Nie tylko widzi, ale odeczuwa w sobie wskutek gle-
bokiego wzruszenia duszy, ktérego nie jest w stanie opi-
saé, ze z powodu grzech6w swojego serca, nawet gdyby
zyciu nie mozna byloby nic zarzucié (co faktycznie nie
jest, i nie moze by¢é przypadkiem, gdyz ,zle drzewo nie
moze wydawaé dobrych owocéw”), zasluguje, aby byé

30 Mat 5,28
31 Hebr 4,12
32 Hebr 10,29
38 Hebr 4,13
34 Jer 17,9

35 Rzym 7,18
36 Mat 7,17-18
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wrzuconym w ogient nieugaszony®. Czuje, 7ze zaplata,
sprawiedliwg odplata za grzech — a ponad wszystko za
jego grzech — jest émierd, i to druga émierd; émieré, kto-
ra nie umiera®, zniszezenie ciata i duszy w piekle.

5. Tutaj koriczy sie przyjemny sen, jego pozorny po-
kéj, jego zludne bezpieczeristwo. Radog$é niknie jak ob-
lok; przyjemmnosci, w ktérych niegdy$ sie milowal, nie
sa juz wiecej rozkosza. Juz sam ich smak jest obrzydze-
niem; odezuwa niecheé do wywolujacej mdlosei stody-
czy, sprzykrzylo mu sie, aby to znosié. Znikajg cienie
szezedeia i popadaja w zapomnienie — tak, ze jest odarty
ze wszystkiego, i blaka sie tam i z powrotem, szukajac
odpocznienia, ale go nie znajdujgc.

6. Obecnie, gdy rozwiane zostaly opary owych opiat,
odczuwa udreke zranionego ducha. Odnajduje, 7ze roz-
petany w duszy grzech (czy jest nim pycha, gniew, czy
zle pragnienie, czy samowola, zjadliwoéé, zawisé, cheé
zemsty albo jeszcze inny) jest calkowita nedza. Odczuwa
w sercu zal z powodu utraconego blogoslawienstwa, jak
roéwniez przeklenistwa, ktére na niego przyszlo; ma wy-
rzuty sumienia spowodowane tym, ze tak siebie zgubit i
wzgardzil okazanym mu milosierdziem; odczuwa strach,
wynikajacy z ozywionego poczucia gniewu Bozego i jego
skutkéw, kary, ktorg sprawiedliwie zastuzyl, i ktéra juz
widzi wiszaca nad swoja glowa; — bojazii $§mierci, beda-
cej dla niego bramg piekla, wejSciem w wieczng $mierdé;
— strach przed diablem, wykonaweg gniewu i sprawie-
dliwej zemsty Bozej; — strach przed ludzmi, ktorzy,
gdyby mogli zabié jego cialo, w ten sposéb wtraciliby
zarOwno cialo jak i dusze do piekla; — strach czesto do-
chodzacy do takich wymiaréw, ze owa nedzna, grzeszna
i winna dusza leka sie wszystkiego i niczego, cieni i lidci
miotanych wiatrem. Owszem, czasami moze ona znalezé

387 Mar 9,45
98 Mar 9,44.46.48
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sie na granicy szaletistwa, czyniac czltowieka ,pijanym,
jakkolwiek nie winem”, wstrzymujac aktywnosé pamie-
ci, zdolnoéei poznawania, i wszystkich przyrodzonych
zdolnodei. Czasami moze tez znale7é sie na krawedzi
rozpaczy, i w konsekwencji ten, ktory drzy na juz sama
my$l o §mierci, jest mimo wszystko w kazdej chwili go-
towy do pograzenia sie w niej, by ,raczej wybraé¢ udu-
szenie niz zycie”®. T jak tamten w dawnych czasach, nie
trudno, by 6w czlowiek wyl z powodu niepokoju serca.
Nie trudno, by zawotal: ;Duch meza znosi niemoc swoja;
ale ducha utrapionego ktdz zniesie?”.

7. Teraz naprawde pragnie on wyrwaé sie z grzechu
i zaczyna z nim walezyé. Ale choéby nawet staral si¢ ze
wszystkich sil, nie jest w stanie zwyciezyé — grzech jest
silniejszy od niego. Chetnie ucieklby, ale jest tak mocno
osadzony w wiezieniu, ze nie moze si¢ wydostaé. Posta-
nawia, ze nie bedzie grzeszyé, a jednak nadal grzeszy;
widzi sidla, i czuje do nich odraze, a jednak wpada w
nie. Na nic sie zdaje jego chelpliwy rozum — chyba tyl-
ko, aby wzmégl poczucie winy i powiekszyl jego nedze!
Taka wlasnie jest wolnoéé jego woli — wolna jedynie by
czynié zlo; wolna by ,,pié nieprawosé jako wode”'; by za-
wedrowaé coraz dalej od zywego Boga, i jeszeze bardziej
yzniewazaé Ducha taski”*?!

8. Im wiecej stara sie, pragnie i trudzi, aby byé wol-
nym, tym bardziej odezuwa swoje kajdany, ciezkie kaj-
dany grzechu, ktérymi Szatan zwiazal go i wiedzie w
niewoli ku czynieniu woli jego”*; jest jego sluga, chociaz
rawsze tak sie skarzy; chociaz sie buntuje, nie moze zwy-
ciezyé. Weiaz trwa w niewoli i bojazni z powodu grzechu;
czestokroé jakiego§ zewnetrznego grzechu, do ktorego

39 Job 7,15

40 Przyp 18,14
4 Job 15,16
42 Hebr 10,29
43 2 Tym 2,26
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ma w szezegdlnosdci sktonnoéé, czy to przez usposobienie,
nawyk, czy tez z uwagi na zewnetrzne okoliczno$ei, nato-
miast zawsze z powodu jakiego§ wewnetrznego grzechu,
jakiego$ rozzloszezenia czy tez niecnego uczucia. I im
bardziej burzy sie przeciwko niemu, tym bardziej on bie-
rze gore; moze gryzé swoje kajdany, ale nie jest w stanie
ich zerwaé. I tak trudzi si¢ bez kotica, wyznajac grzech
i popeliajac go, wyznajac i znéw popelniajac go, az w
koticu 6w biedny, grzeszny i bezradny nedznik nie wie, co
poczaé; i potrafi zaledwie wyjeczeé: ,,Nedzny ja czlowiek!
Kt6z mnie wybawi z tego ciata S§mierci?”*.

9. Ta cata walka czlowieka znajdujacego sie pod pra-
wem, majacego ducha bojaini i niewoli, jest pieknie
opisana przez apostola w poprzednim rozdziale, gdzie
przemawia w osobie przebudzonego czlowieka. Powiada:
»Ja zylem Kiedys bez prawa” (w. 9); posiadalem, jak sam
uwazalem, pelnie zycia, madrodci, sily i prawoseci. ,,Lecz
edy przyszlo przykazanie, grzech ozyl, a ja umarlem?”;
edy przykazanie przyszlo w swoim duchowym znacze-
niu, z moca Boza, do mojego serca, méj wrodzony grzech
zostal wzniecony, wzburzony i rozpalony, a cala moja
prawoéé zanikla. I okazalo sie, ze przykazanie, ktére
mialo byé ku zyciu, jest mi ku émierci. Grzech bowiem,
edy zyskal okazje przez przykazanie, zwiéd!l mnie i przez
nie mnie zabil” (w. 10,11); przyszlo na mnie niespodzie-
wanie; unicestwilo wszystkie moje nadzieje i wyraznie
ukazalo, ze w posrodku zycia bylem pograzony w émier-
ci. ,A tak prawo jest éwigte i przykazanie jest swiete,
sprawiedliwe i dobre” (w. 12); winy nie skladam juz
dluzej na nim, lecz na zepsucie mojego wlasnego serca.
Uznaje, ze ,prawo jest duchowe, ale ja jestem cielesny,
zaprzedany grzechowi” (w. 14); teraz dostrzegam zaréw-
no duchowa nature prawa, jak réwniez moje wlasne
cielesne, diabelskie serce zaprzedane grzechowi, catko-
wicie zniewolone (jak kupieni za pieniadze niewolnicy,

W Reym72
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ktoérzy znajdowali sie calkowicie do dyspozycji swoich
panéw). ,Tego bowiem, co robie¢, nie pochwalam, bo
nie robie tego, co chee, ale czego nienawidze, to robie”
(w. 15); taka jest niewola, pod ktérej jarzmem biadam,
taka jest tyrania mojego surowego pana. ,,Cheé jest we
mnie, ale wykonaé tego, co jest dobre, nie potrafi¢. Nie
czynie bowiem dobra, ktére chee, ale zlo, ktérego nie
chee, to czynie” (w. 18,19). ,,Odkrywam wiec w sobie to
prawo [wewnetrzng przymuszajacag moc), ze gdy chee
czynié dobro, trzyma sie mnie zlo. Mam bowiem upodo-
banie w [albo: przystaje na] prawie Bozym wedlug we-
wnetrznego czlowieka” (w. 21,22); w moim wmysle — tak
apostol wyklada siebie w stowach, ktore bezpoérednio
nastepuja (i tak o eow avOpomnoc, wewnegtrzny czlowiek,
jest rozumiany u wszystkich innych greckich pisarzy).
»Lecz widze inne prawo w moich cztonkach [inna przy-
muszajaca moc), walczace z prawem mego umystu, lub
wewnetrznego czlowieka, ktoére bierze mnie w niewole
prawa [albo mocy] grzechu” (w. 23); wleczac mnie za
kolami wozu mojego pogromey do tego, w czym moja
dusza odezuwa odraze. ,Nedzny ja czlowiek! Kt6z mnie
wybawi z tego ciata $mierci?” (w. 24). Kt6z mnie wybawi
7 tego bezradnego, konajacego zycia, z tej niewoli grze-
chu i nedzy? Dopoki to nie zostanie dokonane, ,,ja sam”
(albo raczej avtog eyw, 6w cztowiek, ktoérego obecnie
uosabiam) ,umyslem”, albo wewnetrznym czlowiekiem,
»shuze prawu Bozemu”; mdj umyst, moje sumienie jest
po stronie Boga; ,lecz cialem” — moim ciatem ,prawu
grzechu” (w. 25), bedac porywany przez sile, ktorej nie
moge sie oprzeé.

10. Jakze zywy jest 6w portret czlowieka znajdujace-
go sie pod prawem, odczuwajacego ciezar, ktérego nie
jest w stanie sie pozbyé; wzdychajacego za wolnoscia,
sila i miloscia, lecz pozostajacego w bojazni i niewoli do
czasu, kiedy Bég odpowiada wolajacemu nedznikowi:
»Kt6z mnie wybawi” z tej niewoli grzechu, z tego ciala
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$mierci — ,hiaska Boza poprzez Jezusa Chrystusa, two-
jego Pana”.

I1I. 1. To wlaénie wtedy ta nieszczesna niewola koniczy
sie i czlowiek ten nie jest juz dluzej ,,pod prawem, ale
pod laska”®. Ow stan jest trzecim z kolei, ktéry bedzie-
my rozwazaé¢ — stanem czlowieka, ktéry odnalazl laske
czyli przychylnosé w oczach Boga Ojea, i ktéry posiada
laske czyli moc Ducha Swiegtego, panujacego w sercu;
ktéry otrzymal, uzywajac stéw apostota, ,Ducha usyno-
wienia, przez ktérego” teraz wola: ,,Abba, Ojcze!”*.

2. ,,Wolat do Pana w niedoli swojej, a Bdég go wybawia
z utrapienia jego”. Jego oczy sa otwarte w zupelnie inny
spos6b niz przedtem, by widzieé milujacego, taskawego
Boga. Kiedy wola: ,,Ukaz mi prosze, chwale twoja” —
w glebi swojej duszy slyszy glos: ,,Sprawie, ze przejdzie
wszystko dobre moje przed twarza twoja, i oglosze imie
Paniskie; zmiluje sie, nad kim sie zmiluje; a zlituje sie,
nad kim sie zlituje”*. I nie trwa to dlugo, az ,,Pan zste-
puje w obloku, i oglasza imie¢ Pariskie”. Woéwczas widzi,
ale nie oczami 7z ciala i krwi, ,,Pana, Pana, Boga milosier-
nego i litociwego, nie rychlego do gniewu, a obfitego w
milosierdziu i w prawdzie; zachowujacego milosierdzie
nad tysigcami, gladzacego nieprawosé i przestepstwo i
grzech”.

3. Niebiarigkie, uzdrawiajace $wiatlo przenika teraz
do jego duszy. Spoglada na ,tego, ktérego przebili”™; a
»,Bog, ktéry rozkazal, aby z ciemnodci zablysnelo $wia-
tlo, zablysnal w jego sercu”. Widzi éwiatlo$é chwaleb-
nej milodci Bozej w obliczu Jezusa Chrystusa. Ma boski

45 Rzym 6,1}

46 Rzym 8,15

47 Ps 120,1

48 IT Mojz 83,18-19
49 IT Mojz 84,57
50 Jan 19,37

51 2 Kor 4,6
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»2dowdd tego, czego nie widzimy”” zmystami, mianowi-
cie ,glebokosci Boga”™, a zwlaszeza miloéei Boga, Jego
wybaczajacej miloéci wzgledem tego, kto wierzy w Jezu-
sa. Gdy jest opanowany tym widokiem, jego cala dusza
wola: ,M6j Pan i méj Bog!”™. Widzi bowiem wszystkie
swoje nieprawosci zlozone na Tym, ktory ,na Swoim cie-
le ponidst je na drzewo””; spoglada na Baranka Bozego,
gladzacego jego grzechy™. Jakze wyraznie spostrzega
teraz, ze ,B6g byl w Chrystusie, jednajac $wiat z samym
Soba’"; czyniac Go grzechem za nas, ktéry nie znat grze-
chu, abyémy przez niego stali sie sprawiedliwoscia Bo-
73”%; — i ze on sam jest pojednany z Bogiem za sprawa
tej krwi przymierzal

4. Tutaj konezy sie zar6wno wina, jak i moc grzechu.
Obecnie moze on powiedzieé: ,7 Chrystusem jestem
ukrzyzowany; zyje, ale juz nie ja, lecz zyje we mnie Chry-
stus. A to, ze teraz 7zyje w ciele” (w tym $miertelnym
ciele), ,,zyje w wierze Syna Bozego, ktéry mnie umilowal
i wydal za mnie samego Siebie”®. Wyrzuty sumienia i
smutek serca, a takze udreka zranionego ducha maja
tutaj swdj kres. ,Bdég zamienia jego przygnebienie w
rado§é.” On zranil, a teraz jego dlonie opatruja®. Tu-
taj kotiezy sie réwniez owa niewola ku bojazni, bowiem
»jego serce silnie trwa, wierzac w Panu”. Nie moze juz
dluzej obawiaé sie gniewu Bozego, bowiem wie, Ze obec-
nie zostat on od niego odwrdcony, i nie spoglada na Boga
juz wiecej jak na rozgniewanego sedziego, ale mitujacego
Ojca. Nie moze sie baé diabla, wiedzac 7e ten ,nie ma
zadnej wladzy, gdyby nie dana byla mu ona z géry”®.

52 Hebr 11,1

53 1 Kor 2,10
54 Jan 20,28

55 1 Piotra 2,24
o0 Jan 1,29

57 2 Kor 5,19
58 2 Kor 5,21
59 Gal 2,20

60 Job 5,18

61 Jan 19,11
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Nie boi sie piekla, bedac dziedzicem krélestwa niebios;
w konsekwencji nie ma obawy przed &miercia, przez
ktora dotychezas, przez tak wiele lat ,podlegal niewo-
li”®. Wlasciwie wiedzae, ,,ze jesli zostanie zniszczony ten
namiot jego ziemskiego mieszkania, to ma budowle od
Boga, dom nie rekg uczyniony, wieczny w niebiosach,
wrzdycha, pragnac przyodziaé sie w ten dom z nieba”®.
‘Wzdycha, by pozby¢ sie tego namiotu ziemskiego miesz-
kania, azeby ,to, co §miertelne” moglo byé¢ ,wchloniete
przez zycie”, wiedzac, ze Tym, ktory go ,do tego wlaénie
przygotowal jest Bég, ktéry mu tez dat zadatek Ducha”®™.

z

5. 1 gdzie jest Duch Pana, tam i wolnoéé”®; wolnogé
nie tylko od winy i bojaZni, lecz od grzechu; od tego naj-
ciezszego ze wszystkich jarzm, tej najpodlejszej niewoli.
Jego trud nie jest teraz daremny. Sidlo jest rozerwane,
a on jest uwolniony. Nie tylko usiluje, ale tez uzyskuje
przewage; nie tylko walezy, ale takze zdobywa. ,,Juz wie-
cej nie stuzy grzechowi” (rozdz. 6,6 ff). ,,Jest martwy dla
grzechu, a zywy dla Boga”®;  orzech nie kréluje w jego
$miertelnym ciele”, ani nie jest ,,postuszny w jego poza-
dliwosciach”". Nie ,oddaje swoich czlonkéw jako oreza
niesprawiedliwoécei grzechowi, ale jako orez sprawiedli-
woéci Bogu”®. Bowiem ,bedac uwolniony od grzechu,
stat sie stuga sprawiedliwogei”®.

6. I tak, ,majac pokéj z Bogiem przez naszego Pana
Jezusa Chrystusa”, ,radujac sie nadzieja chwaty Boga”™,
jak réwniez posiadajac wladze nad wszelkim grzechem,
wszelkim zlym pragnieniem, i usposobieniem, i stowem,
i uezynkiem, jest on zywym $wiadkiem ,chwalebnej

62 Hebr 2,15

63 2 Kor 5,1-2
64 2 Kor 5,4-5
65 2 Kor 8,17
66 Rzym 6,11
67 Rzym 6,12
68 Rzym 6,13
69 Rzym 6,18
70 Rzym 5,1-2
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wolnoéci dzieci Bozych”™, z ktérych wszystkie, bedac
uczestnikami takiej samej chwalebnej wiary, jednym
glosem potwierdzaja: ,,OtrzymaliSmy ducha usynowie-
nia, przez ktérego wolamy: Abba, Ojcze!”.

7. To wlaénie ten Duch jest tym, ktoéry nieustannie
»Sprawia w nich i cheé, i wykonanie wedlug Jego upodo-
bania”™. To on jest tym, ktéry rozlewa w ich sercach
milodé Boza™ i milodé [do] calego rodzaju ludzkiego,
przez ktoéra to oczyszeza ich serca z milodei éwiata, z
pozadliwodei ciala, pozadliwoéci oczu i pychy zycia. To
wladnie za jego udzialem sa uwolnieni od zlogei, dumy,
od wszystkich nikczemnych i nieporzadnych uczué. W
konsekwencji zostaja uwolnieni od zlych stéw i czynéw,
od wszelkiej nieswietoéci mowy, nie wyrzadzaja zadne-
go zla ktéremukolwiek z synéw ludzkich, i sa gorliwi w
spelnianiu dobrych uczynkow™.

8. Podsumujmy calo$é: cielesny cztowiek nie boi sie
ani nie miluje Boga; ten znajdujacy sie pod prawem boi
sie — a ten, ktory jest pod laskg miluje Go. Ten pierw-
szy nie ma zadnego éwiatla w sprawach Bozych i chodzi
w zupelnej ciemnodci; drugi widzi bolesne éwiatlo pie-
kta; trzeci radosna §wiatloéé nieba. Ten, ktéry épi bedac
martwy, ma falszywy pokéj; ten, ktory jest przebudzo-
ny, nie ma w ogdle zadnego pokoju; ten, ktéry wierzy,
ma prawdziwy pokéj — pokdj Bozy wypelniajacy jego
serce i panujacy w nim. Poganin, ochrzezony badZ nie-
ochrzezony, ma urojona wolnosé, ktora faktycznie jest
rozwigzlodcig; Zyd, badz ten, ktéry znajduje sie pod zy-
dowska dyspensacja, jest w ciezkiej, bolesnej niewoli;
chrzescijanin cieszy sie prawdziwa chwalebng wolnoécia
dzieci Bozych. Nieprzebudzone dziecko diabla grzeszy z
wlasnej woli; ten, kto jest przebudzony grzeszy wbrew

71 Rzym 8,21
72 Filip 2,13
73 Rzym 5,5
7 Tyt 2,14
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wlasnej woli; dziecko Boze nie grzeszy, lecz ,zachowu-
je samego siebie, a zly go nie dotyka””. Wyciagnijmy
wniosek: cielesny czlowiek nie zwycieza ani nie walczy;
czlowiek znajdujacy sie pod prawem walezy z grzechem,
ale nie moze zwyciezyé; czlowiek pod laska walezy i zwy-
cieza, owszem, ,catkowicie zwycieza przez tego, ktory go
miluje”",

IV. 1. Z tego prostego opisu trojakiego stanu cztowie-
ka, cielesnego, legalistycznego i ewangelicznego okazuje
sie, ze nie wystarczy podzielié rodzaj ludzki na szczerych
i nieszezerych. Czlowiek moze byé szezery w ktérymkol-
wiek z tych stan6éw, nie tylko kiedy ma ,,ducha syno-
stwa”, ale kiedy ma ,,ducha niewoli ku bojazni”; owszem,
kiedy brakuje mu tej bojazni albo miloéci. Bowiem bez
watpienia mogg istnieé szezerzy poganie, tak samo jak
szezerzy Ziydzi czy tes chrzeécijanie. W takim razie ta
okolicznodé zadna miara nie dowodzi, ze czlowiek jest
zaakceptowany przez Boga.

Badajcie wiec samych siebie, nie tylko w odniesieniu
do tego, czy jestescie szczerzy, ale ,czy jestedcie w wie-
rze”"". Badajcie starannie (bowiem wiele to dla was ozna-
cza), co jest panujaca zasada w waszej duszy! Czy jest
nig milosé Boza? Czy jest nia strach przed Bogiem? Albo
moze nie jest zadng z nich? Moze jest nia raczej milosé
do $wiata, umilowanie przyjemmnogci albo zysku, wygody
badz slawy? Jedli tak, to nie doszedled tam, gdzie znajdu-
je sie Zyd. W dalszym ciggu jeste$ jedynie poganinem.
Czy posiadasz niebo w swoim sercu? Czy masz ducha
synostwa, nieustannie wolajacego: ,,Abba, Ojcze”? Czy
raczej wolasz do Boga, jak .,z glebokodci grobu””, ogar-
niety smutkiem i strachem? Albo moze cala ta kwestia
jest ci obca, i nie jested w stanie wyobrazié sobie, o co mi

75 1 Jana 5,18

76 Rzym 8,37, wedtug KJV , jest wigcej niz zwycigzeq”
77 2 Kor 13,56

78 Jon 2,2
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chodzi? Poganinie, zdejmij maske! Nigdy nie oblekle4 sie
w Chrystusal Odsloil twarz! Spéjrz ku niebu i przyznaj
sie przed Tym, ktéry zyje na wieki wiek6éw, ze nie masz
zadnego udziatu, ani wéréd syndéw, ani wsrod stug Bogal

Kimkolwiek jeste§ — popelniasz grzech czy nie? O ile
go popelniasz, ezynisz to z wlasnej woli czy whrew niej?
Obojetnie, ktory jest twoim przypadkiem, Boég powie-
dziat ci, do kogo nalezysz: ,Kto popelnia grzech, jest z
diabta”™. Jesli popelniasz go z wlasnej woli, jestes jego
wiernym stuga; on nie zaniecha wynagrodzenia twojego
dziela. Jeéli popelniasz go whrew wlasnej woli, i tak je-
stes jego stuga. Niech Bog wybawi cie z jego rak!

Czy codziennie zmagasz sie z kazdym grzechem? Czy
codziennie calkowicie zwyciezasz?® Po§wiadczam, ze je-
ste$ dzieckiem Bozym. Ach, trwaj w twojej chwalebnej
wolnoéci! Czy zmagasz sie, ale nie zwyciezasz? Czy sta-
rasz sie osiagnaé panowanie, ale nie mozesz go zdobyé?
Wtedy nie jeste§ jeszcze wierzacym w Chrystusa, lecz
idz dalej w tym samym kierunku, a poznasz Pana. Czy
wecale si¢ nie zmagasz, ale prowadzisz wygodne, opiesza-
le i eleganckie zycie? Ach, w jaki sposéb o$mielile$ sie
przybraé imie Chrystusa, jedynie by uczynié je hariba
wérdd pogan? Przebud? sie, ktory $pisz! Zawolaj do two-
jego Boga, zanim pochlonie cie otchtan!

2. Byé moze, ze jeden powod, dlaczego tak wielu ludzi
my$li o sobie lepiej, niz powinni — dlaczego nie zauwa-
7aja, w jakim znajduja sie stanie — tkwi w tym, ze te
poszezegdlne stany duszy bywaja czesto laczone razem,
i w pewnej mierze spotykaja sie w jednej i tej samej
osobie. I tak doéwiadczenie ukazuje, ze legalistyczny
stan — czyli stan bojazni — czestokroé bywa miesza-
ny ze stanem cielesnym; bowiem niewielu jest ludzi tak

79 1 Jana 3,8
80 Dostownie: ,jestes wiecej niz zwyciezcq” — tutaj Wesley ponownie odnosi sig do
tekstu z Rzym 8,37.
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mocno $piacych w grzechu, zeby czasami nie byli mniej
lub wiecej przebudzeni. Jako ze Duch Bozy nie ,,czeka na
wolanie czlowieka”, to czasami znajduje postuch. Napel-
nia on ich lekiem, tak ze przynajmniej przez jakis czas
poganie ,poznaja, ze sa tylko ludZzmi”®.. Odczuwaja cie-
zar grzechu i gorliwie pragng uciec przed majacym na-
dejs$é gniewem. Ale nie trwa to dlugo; rzadko pozwalaja
strzalom przeswiadczenia trafié glebie ich dusz; szybko
tlumia taske Boga i powracaja do swojego tarzania sie
w blocie®™.

‘W taki sam sposéb stan ewangeliczny — czyli stan mi-
loéci — czesto bywa mieszany ze stanem legalistycznym.
Bowiem niewielu z tych, ktérzy maja ducha niewoli i bo-
jazni jest zawsze pozbawionych nadziei. Madry i laskawy
Bég rzadko do tego dopuszeza; ,,On bowiem pamieta, ze
jestedmy jedynie prochem”®; i nie chce, aby ,,cialo ustalo
przed obliczem Jego ani duch, ktérego uczynil”. Dlate-
go czasami, gdy uznaje to za dobre, posyla dwit §wiatla
siedzacym w ciemnosci. Sprawia, ze, czeéé Jego dobra
przechodzi przed nimi, i ukazuje, ze jest ,Bogiem, ktéry
wystuchuje modlitwy”. Dostrzegaja — choé jeszeze w
oddali — owa obietnice, ktéra jest dzieki wierze Chry-
stusa Jezusa, i przez to doznaja zachety, by ,w cierpliwo-
$ci biegnaé¢ w wyznaczonym ich wyscigu”®;

3. Inny powdd, dlaczego wielu ludzi zwodzi siebie,
tkwi w tym, Ze nie biora pod uwage, iz mosna daleko
zaj8é, a mimo to pozostawaé¢ w stanie cielesnym, albo
w najlepszym przypadku w stanie legalistycznym. Ktog
moze mieé wspdlezujace i zyczliwe usposobienie; moze
by¢ mily, uprzejmy, wielkoduszny i przyjazny; moze po-
siadaé jaki§ stopieti pokory, cierpliwosei, umiarkowania
i wielu innych moralnych zalet; moze odczuwaé pragnie-

s1 Ps 9,20

82 2 Piotra 2,22
83 Ps 108,14

84 Hebr 12,1
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nie wyzbycia sie wszelkich wad i osiagniecia wyzszego
stopnia prawos$ci; moze wstrzymywaé sie od wielu prze-
jawow zla, by¢ moze od wszystkiego, co jest wybitnie
przeciwne sprawiedliwodei, milosierdziu czy prawdzie;
moze czynié wiele dobra, karmié glodnych, odziewaé na-
gich, sprawiaé ulge wdowom i sierotom; moze uczeszczaé
na nabozetistwa publiczne, modlié sie na osobnosci, czy-
ta¢ wiele poboznych ksigzek — a jednak pomimo tego
wszystkiego byé zwyczajnym cielesnym czlowiekiem, nie
znajacym ani samego siebie, ani Boga, jednakowo obcym
duchowi bojazni, jak i duchowi milo$ei, takim, ktory ani
nie okazal pokuty, ani nie uwierzyl ewangelii.

Ale przypusémy, ze do tego wszystkiego dodane zo-
stalyby glebokie przeéwiadczenie o grzechu wraz bojaz-
nig przed gniewem Bozym, gorace pragnienie, aby po-
rzucié kazdy grzech i wypelnié wszelka sprawiedliwosé;
czeste radowanie si¢ w nadziei i rozezulenia w miloSei,
nierzadko palajace w duszy — to ani one nie dowioda, ze
czlowiek jest pod laskq; 7e ma prawdziwa, 7zywa, chrze-
Scijariska wiare, jezeli duch synostwa nie bedzie trwal
w jego sercu, i jesli nie bedzie nieustannie mogt wolaé:
»Abba, Ojcze!”.

4. Zatem strzez sie — ktéry nazwany jested imieniem
Chrystusa — abys$ osiagnal mete powolania Bozego!®
Strzez sig, aby$ nie spoczal, czy w cielesnym stanie ze
zbyt wieloma, ktérych uznaje sie za dobrych chrzescijan,
czy tez w legalistycznym stanie, w ktérym wielce powa-
zani ludzie sa ogélnie zadowoleni, Ze zyja i umra. O nie!
Boég przygotowal dla ciebie lepsze rzeczy, jeéli pojdziesz
dalej, az je osiagniesz. Nie zostales powolany, aby$ sie
bat i drzal, jak demony®, lecz aby$ sie radowal i milo-
wal, jak aniolowie Bozy. ,,Bedziesz milowal Pana, swego
Boga, calym swym sercem, cala swa dusza, calym swym
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umystem i z calej swojej sily”®". Bedziesz ,zawsze sie ra-
dowal”; bedziesz ,nieustannie sie modlil”, bedziesz ,za
wszystko dziekowal”®. Bedziesz wykonywal wole Boza
na ziemi tak, jak jest ona wykonywana w niebie. Ach,
doéwiadez, ,co jest dobra, przyjemna i doskonalg wola
Boga”®. A teraz zl67 siebie ,jako ofiare zywa, §wieta,
przyjemna Bogu”®. Do czego doszedles, trzymaj sie”",
»zdazajac do tego, co przed toba”” az ,,Bég pokoju uczy-
ni cie doskonaltym w kazdym dobrym uczynku, dokonu-
jac w ciebie tego, co mile w Jego oczach, przez Jezusa
Chrystusa, ktéremu chwala na wieki wiekdéw. Amen”*.

Koniec
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The Spirit of Bondage and of
Adoption

» Ye have not received the spirit of bondage again unto fear; but ye
have received the Spirit of adoption, whereby we cry Abba, Father”

(Rom 8,15).

1. ST. PAUL here speaks to those who are the children
of God by faith. ,Ye,” saith he, who are indeed his chil-
dren, have drank into his Spirit;* ,,ye have not received
the spirit of bondage again unto fear;” ,but, because ye
are sons, God hath sent forth the Spirit of his Son into
your hearts.”® Ye have received the spirit of adoption,
whereby we cry, Abba, Father.”?

2. The spirit of bondage and fear is widely distant
from this loving spirit of adoption. Those who are influ-
enced only by slavish fear, cannot be termed ,the sons of
God;” yet some of them may be styled his servants, and
are ,not far from the kingdom of heaven.”

3. But it is to be feared, the bulk of mankind, yea,
of what is called the Christian world, have not attained
even this, but are still afar off,> ,neither is God in all
their thoughts.”® A few names may be found of those
who love God; a few more there are that fear him; but
the greater part have neither the fear of God before
their eyes, nor the love of God in their hearts.
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4. Perhaps most of you, who, by the mercy of God,
now partake of a better spirit, may remember the time
when ye were as they, when ye were under the same
condemnation. But at first ye knew it not, though ye
were wallowing daily in your sins and in your blood, till,
in due time, ye ,received the spirit of fear” (ye received,
for this also is the gift of God) and afterwards, fear van-
ished away, and the spirit of love filled your hearts.

5. One, who is in the first state of mind, without fear
or love, is in Scripture termed a natural man.” One, who
is under the spirit of bondage and fear, is sometimes
said to be under the law (although that expression more
frequently signifies one who is under the Jewish dispen-
sation, or who thinks himself obliged to observe all the
rites and ceremonies of the Jewish law). But one, who
has exchanged the spirit of fear for the spirit of love, is
properly said to be under grace.

Now, because it highly imports us to know what spirit
we are of, I shall endeavour to point out distinctly; first,
the state of a natural man; secondly, that of one who is
under the law; and thirdly, of one who is under grace.

I. 1. And, first, the state of a natural man. This the
Scripture represents as a state of sleep; the voice of God
to him is, ,Awake, thou that sleepest.”® For his soul
is in a deep sleep; his spiritual senses are not awake;
they discern neither spiritual good nor evil. The eyes of
his understanding are closed; they are sealed together,
and see not. Clouds and darkness continually rest upon
them; for he lies in the valley of the shadow of death.
Hence, having no inlets for the knowledge of spiritual
things, all the avenues of his soul being shut up, he is
in gross, stupid ignorance of whatever he is most con-
cerned to know. He is utterly ignorant of God, know-
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ing nothing concerning him as he ought to know. He
is totally a stranger to the law of God, as to its true,
inward, spiritual meaning. He has no conception of that
evangelical holiness, without which no man shall see the
Lord;® nor of the happiness, which they only find, whose
Hife is hid with Christ in God.”"

2. And, for this very reason, because he is fast asleep,
he i, in some sense, at rest. Because he is blind, he is
also secure; he saith, ,,Tush, there shall no harm happen
unto me.” The darkness which covers him on every side,
keeps him in a kind of peace; so far as peace can consist
with the works of the devil, and with an earthly, devilish
mind. He sees not that he stands on the edge of the pit,
therefore he fears it not. He cannot ¢remble at the dan-
ger he does not Znow. He has not understanding enough
to fear. Why is it that he is in no dread of God? Because
he is totally ignorant of him; if not saying in his heart,
»,Ihere is no God;” or, that ,he sitteth on the circle of
the heavens, and humbleth not himself to behold the
things, which are done on earth;” yet, satisfying himself
as well, to all epicurean intents and purposes, by saying,
»,aod is merciful;” confounding and swallowing up all
at once, in that unwieldy idea of mercy, all his holiness
and essential hatred of sin; all his justice, wisdom, and
truth. He is in no dread of the vengeance denounced
against those who obey not the blessed law of God, be-
cause he understands it not. He imagines the main point
is, to do thus, to be outwardly blameless; and sees not
that it extends to every temper, desire, thought, motion
of the heart. Or he fancies that the obligation hereto is
ceased; that Christ came to ,destroy the law and the
prophets;”!! to save his people in, not from their sins; to
bring them to heaven without holiness; notwithstanding

9 Heb 12,14
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his own words, ,,Not one jot or tittle of the law shall
pass away, till all things are fulfilled;”** and: ,,Not every
one that saith unto me, Lord, Lord! shall enter into the
kingdom of heaven; but he that doeth the will of my
Father which is in heaven.”*

3. He is secure, because he is utterly ignorant of him-
self. Hence he talks of ,repenting by and by;” he does
not indeed exactly know when, but some time or other
before he dies; taking it for granted, that this is quite in
his own power. For what should hinder his doing it, if
he will? If he does but once set a resolution, no fear but
he will make it good!

4. But this ignorance never so strongly glares, as in
those who are termed men of learning. If a natural man
be one of these, he can talk at large of his rational facul-
ties, of the freedom of his will, and the absolute neces-
sity of such freedom in order to constitute man a moral
agent. He reads, and argues, and proves to a demonstra-
tion, that every man may do as he will; may dispose his
own heart to evil or good, as it seems best in his own
eyes. Thus the god of this world spreads a double veil of
blindness over his heart, lest, by any means, ,the light
of the glorious gospel of Christ should shine”* upon it.

5. From the same ignorance of himself and God, there
may sometimes arise, in the natural man, a kind of joy,
in congratulating himself upon his own wisdom and
goodness, and what the world calls joy, he may often
possess. He may have pleasure in various kinds; either
in gratifying the desires of the flesh, or the desire of
the eye, or the pride of life; particularly if he has large
possessions; if he enjoy an affluent fortune; then he
may ,.clothe” himself ,jin purple and fine linen, and fare
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sumptuously every day.”"® And so long as he thus doeth
well unto himself, men will doubtless speak good of him.
They will say, ,,He is a happy man.” For, indeed, this is
the sum of worldly happiness; to dress, and visit, and
talk, and eat, and drink, and rise up to play.

6. It in not surprising, if one in such circumstances as
these, dozed with the opiates of flattery and sin, should
imagine among his other waking dreams, that he walks
in great liberty. How easily may he persuade himself,
that he is at liberty from all vulgar errors, and from
the prejudice of education, judging exactly right, and
keeping clear of all extremes. ,I am free (may he say)
from all the enthusiasm of weak and narrow souls; from
superstition, the disease of fools and cowards, always
righteous over much; and from bigofry, continually inci-
dent to those who have not a free and generous way of
thinking.” And too sure it is, that he is altogether free
from the ,wisdom which cometh from above,”'® from
holiness, from the religion of the heart, from the whole
mind which was in Christ.

7. For all this time he is the servant of sin. He com-
mits sin, more or less, day by day. Yet he is not troubled;
he ,is in no bondage,” as some speak; he feels no con-
demnation. He contents himself (even though he should
profess to believe that the Christian revelation is of
God) with, ,Man is frail. We are all weak. Every man
has his infirmity.” Perhaps he quotes Scripture: ,,Why,
does not Solomon say, — The righteous man falls into
sin seven times a day!'” — And, doubtless, they are all
hypocrites or enthusiasts who pretend to be better than
their neighbours.” If, at any time, a serious thought fix
upon him, he stifles it as soon as possible, with, ,Why
should T fear, since God is merciful, and Christ died
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for sinners?” Thus, he remains a willing servant of sin,
content with the bondage of corruption; inwardly and
outwardly unholy, and satisfied therewith; not only not
conquering sin, but not striving to conquer, particularly
that sin which doth so easily beset him.

8. Such is the state of every natural man; whether he
be a gross, scandalous transgressor, or a more reputable
and decent sinner, having the form, though not the pow-
er of godliness."® But how can such a one be convinced of
sin? How is he brought to repent? To be under the law?
To receive the spirit of bondage unto fear? This is the
point which in next to be considered.

II. 1. By some awful providence, or by his word ap-
plied with the demonstration of his Spirit, God touches
the heart of him that lay asleep in darkness and in the
shadow of death. He is terribly shaken out of his sleep,
and awakes into a consciousness of his danger. Perhaps
in a moment, perhaps by degrees, the eyes of his under-
standing are opened, and now first (the veil being in part
removed) discern the real state he is in. Horrid light
breaks in upon his soul; such light as may be conceived
to gleam from the bottomless pit, from the lowest deep,
from a lake of fire burning with brimstone. He at last
sees the loving, the merciful God is also ,,a consuming
fire;”1 that he is a just God and a terrible, rendering to
every man according to his works,® entering into judg-
ment with the ungodly for every idle word,* yea, and for
the imaginations of the heart. He now clearly perceives,
that the great and holy God is ,,of purer eyes than to
behold iniquity;”* that he is an avenger of every one,
who rebelleth against him, and repayeth the wicked to
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his face;* and that ,,it is a fearful thing to fall into the
hands of the living God.”*

2. The inward, spiritual meaning of the law of God
now begins to glare upon him. He perceives ,the com-
mandment is exceeding broad,”® and there is ,nothing
hid from the light thereof.” He is convinced, that every
part of it relates, not barely to outward sin or obedience,
but to what passes in the secret recesses of the soul,
which no eye but God’s can penetrate. If he now hears,
,Ihou shalt not kill,”* God speaks in thunder, ,He that
hateth his brother is a murderer;”*" he that saith unto
his brother, ,Thou fool, is obnoxious to hell fire.”* If the
law say, ,,T'hou shalt not commit adultery,”* the voice of
the Lord sounds in his ears, ,,He that looketh on a wom-
an to lust after her hath committed adultery with her
already in his heart.”™ And thus in every point, he feels
the word of God ,quick and powerful, sharper than a
two edged sword.” It ,,pierces even to the dividing asun-
der of his soul and spirit, his joints and marrow.”® And
so much the more because he is conscious to Aimself of
having neglected so great salvation, of having ,trodden
under foot the Son of God,” who would have saved him
from his sins, and ,,counted the blood of the covenant an
unholy”®® — a common, unsanctifying thing.

3. And as he knows, ,all things are naked and open
unto the eyes of him with whom we have to do,” so
he sees himself naked, stripped of all the fig leaves
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which he had sewed together, of all his poor pretenses
to religion or virtue, and his wretched excuses for sin-
ning against God. He now sees himself like the ancient
sacrifices, tetpayniouevov, cleft in sunder, as it were,
from the neck downward, so that all within him stands
confessed. His heart is bare, and he sees it is all sin, ,,de-
ceitful above all things, desperately wicked;”* that it is
altogether corrupt and abominable, more than it is pos-
sible for tongue to express; that there dwelleth therein
no good thing,* but unrighteousness and ungodliness
only; every motion thereof, every temper and thought,
being only evil continually.

4. And he not only sees, but feels in himself, by an
emotion of soul which he cannot describe, that for the
sins of his heart, were his life without blame (which yet
it is not, and cannot be; seeing ,an evil tree cannot bring
forth good fruit”*’), he deserves to be cast into the fire,
that never shall be quenched.*” He feels that the wages,
the just reward of sin, of his sin above all, is death; even
the second death; the death which dieth not;* the de-
struction of body and soul in hell.

5. Here ends his pleasing dream, his delusive rest,
his false peace, his vain security. His joy now vanishes
as a cloud; pleasures, once loved, delight no more. They
pall upon the taste; he loathes the nauseous sweet; he
is weary to bear them. The shadows of happiness flee
away, and sink into oblivion; so that he is stripped of all,
and wanders to and fro, seeking rest and finding none.

6. The fumes of those opiates being now dispelled, he
feels the anguish of a wounded spirit. He finds that sin
let loose upon the soul (whether it be pride, anger, or
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evil desire, whether self will, malice, envy, revenge, or
any other) is perfect misery. He feels sorrow of heart for
the blessings he has lost, and the curse which is come
upon him; remorse for having thus destroyed himself,
and despised his own mercies; fear, from a lively sense of
the wrath of God, and of the consequences of his wrath,
of the punishment which he has justly deserved, and
which he sees hanging over is head; — fear of death,
as being to him the gate of hell, the entrance of death
eternal; — fear of the devil, the executioner of the wrath
and righteous vengeance of God; — fear of men, who,
if they were able to kill his body, would thereby plunge
both body and soul into hell; — fear, sometimes aris-
ing to such a height, that the poor, sinful, guilty soul,
is terrified with everything, with nothing, with shades,
with a leaf shaken of the wind. Yea, sometimes it may
even border upon distraction, making a man ,,drunken
though not with wine,” suspending the exercise of the
memory, of the understanding, of all the natural facul-
ties. Sometimes it may approach to the very brink of de-
spair; so that he who trembles at the name of death, may
vet be ready to plunge into it every moment, to ,,choose
strangling rather than life.”* Well may such a man roar,
like him of old, for the very disquietness of his heart.
Well may he cry out, ,/The spirit of a man may sustain
his infirmities; but a wounded spirit who can bear?”*

7. Now he truly desires to break loose from sin, and
begins to struggle with it. But though he strive with all
his might, he cannot conquer; sin is mightier than he.
He would fain escape; but he is so fast in prison, that
he cannot get forth. He resolves against sin, but yet sins
on; he sees the snare, and abhors, and runs into it. So
much does his boasted reason avail, — only to enhance
his guilt, and increase his misery! Such is the freedom of
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his will; free only to evil; free to ,drink in iniquity like
water;”"! to wander farther and farther from the living
God, and do more ,,despite to the Spirit of grace!”*

8. The more he strives, wishes, labours to be free, the
more does he feel his chains, the grievous chains of sin,
wherewith Satan binds and ,leads him captive at his
will;”# his servant he is, though he repine ever so much;
though he rebel, he cannot prevail. He is still in bondage
and fear, by reason of sin; generally, of some outward
sin, to which he is peculiarly disposed, either by nature,
custom, or outward circumstances; but always, of some
inward sin, some evil temper or unholy affection. And
the more he frets against it, the more it prevails; he may
bite but cannot break his chain. Thus he toils without
end, repenting and sinning, and repenting and sinning
again, till at length, the poor, sinful, helpless wretch is
even at his wit’s end; and can barely groan, ,,Oh wretch-
ed man that T am! who shall deliver me from the body
of this death?”*

9. This whole struggle of one, who is under the law,
under the spirit of fear and bondage, is beautifully de-
scribed by the Apostle in the foregoing chapter, speak-
ing in the person of an awakened man. ,I,” saith he,
»,was alive without the law once” (Ver. 9). I had much life,
wisdom, strength, and virtue; so I thought; ,but, when
the commandment came, sin revived, and I died.” When
the commandment, in its spiritual meaning, came to my
heart, with the power of God, my inbred sin was stirred
up, fretted, inflamed, and all my virtue died away. ,,And
the commandment which was ordained to life, I found to
be unto death. For sin, taking occasion by the command-
ment, deceived me, and by it slew me” (Ver. 10,11). It
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came upon me unawares; slew all my hopes; and plainly
showed, in the midst of life I was in death. ,,Wherefore
the law is holy, and the commandment holy, and just
and good” (Ver. 12). I no longer lay the blame on this, but
on the corruption of my own heart. I acknowledge that
ythe law is spiritual; but I am carnal, sold under sin”
(Ver. 14). I now see both the spiritual nature of the law;
and my own carnal, devilish heart sold under sin, to-
tally enslaved (like slaves bought with money, who were
absolutely at their master’s disposal). ,For that which
I do, I allow not; for what I would, I do not; but what
I hate, that I do” (Ver. 15). Such is the bondage under
which I groan; such the tyranny of my hard master. ,/To
will is present with me, but how to perform that which
is good, I find not. For the good that I would, I do not;
but the evil which I would not, that I do” (Ver. 18,19).
»Lfind a law [an inward constraining power], that when
I would do good, evil is present with me. For I delight
in [or consent to] the law of God, after the inward man”
(Ver. 21,22), in my mind, so the Apostle explains him-
self in the words that immediately follow (and so o eow
avBpomnoc, the inward man, is understood in all other
Greek writers). ,But I see another law in my members
[another constraining power], warring against the law of
my mind, or inward man, and bringing me into captivity
to the law [or power] of sin” (Ver. 23); dragging me, as
it were, at my conqueror’s chariot wheels, into the very
thing which my soul abhors. ,,Oh wretched man that 1
am! who shall deliver me from the body of this death?”
(Ver. 24). Who shall deliver me from this helpless, dying
life, from this bondage of sin and misery? Till this is
done, ,,I myself” (or rather, that I, avtog eyw, that man
I am now personating) ,with the mind,” or inward man,
»serve the law of God;” my mind, my conscience is on
God’s side; ,but with my flesh,” with my body, ,the law
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of sin” (verse 25), being hurried away by a force T cannot
resist.

10. How lively a portraiture is this of one under the
law; one, who feels the burden he cannot shake off;
who pants after liberty, power, and love, but is in fear
and bondage still! Until the time that God answers the
wretched man — crying out, ,Who shall deliver me”
from this bondage of sin, from this body of death? —
»Lhe grace of God, through Jesus Christ thy Lord.”

ITI. 1. Then it is that this miserable bondage ends,
and he is no more ,under the law, but under grace.”*
This state we are, thirdly, to consider; the state of one
who has found grace or favour in the sight of God, even
the Father, and who has the grace or power of the Holy
Ghost, reigning in his heart; who has received, in the
language of the Apostle, the ,,Spirit of adoption, where-
by” he now cries, ,,Abba, Father!”

2. ,He cried unto the Lord in his trouble, and God
delivers him out of his distress.”!” His eyes are opened
in quite another manner than before, even to see a lov-
ing, gracious God. While he is calling, ,,I beseech thee,
show me thy glory!” — he hears a voice in his inmost
soul, ,,I will make all my goodness pass before thee, and
I will proclaim the name of the Lord; I will be gracious
to whom I will be gracious, and I will show merey to
whom I will show mercy.”® And, it is not long before
,the Lord descends in the cloud, and proclaims the
name of the Lord.” Then he sees, but not with eyes of
flesh and blood, ,,The Lord, the Lord God, merciful and
gracious, longsuffering, and abundant in goodness and
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truth; keeping mercy for thousands, and forgiving iniq-
uities, and transgressions and sin.”*

3. Heavenly, healing light now breaks in upon his soul.
He ,looks on him whom he had pierced;”® and ,,God,
who out of darkness commanded light to shine, shineth
in his heart.”! He sees the light of the glorious love of
God, in the face of Jesus Christ. He hath a divine ,evi-
dence of things not seen”” by sense, even of the ,deep
things of God;”” more particularly of the love of God, of
his pardoning love to him that believes in Jesus. Over-
powered with the sight, his whole soul cries out, ,My
Lord and my God;” For he sees all his iniquities laid
on Him, who ,,bare them in his own body on the tree;”>
he beholds the Lamb of God taking away his sins.” How
clearly now does he discern, that ,,God was in Christ,
reconciling the world unto himself;”” making him sin for
us, who knew no sin, that we might be made the right-
eousness of Gfod through him;”"® — and that he himself
is reconciled to God, by that blood of the covenant!

4. Here end both the guilt and power of sin. He can
now say, ,,I am crucified with Christ; nevertheless I live;
yvet not I, but Christ liveth in me; and the life which
I now live in the flesh” (even in this mortal body), ,,I
live by faith in the Son of God, who loved me, and gave
himself for me.”” Here end remorse and sorrow of heart,
and the anguish of a wounded spirit. ,,God turneth his
heaviness into joy.” He made sore, and now his hands
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bind up.” Here ends also that bondage unto fear; for
,»his heart standeth fast, believing in the Lord.” He can-
not fear any longer the wrath of God; for he knows it
is now turned away from him, and looks upon Him no
more as an angry Judge, but as a loving Father. He can-
not fear the devil, knowing he has ,,no power, except it
be given him from above.”® He fears not hell; being an
heir of the kingdom of heaven; consequently, he has no
fear of death; by reason whereof he was in time past, for
80 many years, ,subject to bondage.”” Rather, knowing
that ,,if the earthly house of this tabernacle be dissolved,
he hath a building of God, a house not made with hands,
eternal in the heavens; he groaneth earnestly, desir-
ing to be clothed upon with that house which is from
heaven.”® He groans to shake off this house of earth,
that ,mortality” may be ,swallowed up of life;” know-
ing that God ,hath wrought him for the self-same thing;
who hath also given him the earnest of his Spirit.”*

5. And ,where the Spirit of the Lord is, there is
liberty;”® liberty, not only from guilt and fear, but from
sin, from that heaviest of all yokes, that basest of all
bondage. His labour is not now in vain. The snare is
broken, and he is delivered. He not only strives, but
likewise prevails; he not only fights, but conquers also.
,Henceforth he doth not serve sin” (Chap. 6,6 &c.). ,He
is dead unto sin, and alive unto God;”® | sin doth not
now reign,” even ,in his mortal body,” nor doth he
»obey it in the desires thereof.”” He does not ,yield his
members as instruments of unrighteousness unto sin,
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but as instruments of righteousness unto God.”® For
,being now made free from sin, he is become the servant
of righteousness.”®

6. Thus, ,having peace with God, through our Lord
Jesus Christ,” ,rejoicing in hope of the glory of God,””
and having power over all sin, over every evil desire, and
temper, and word, and work, he is a living witness of the
yelorious liberty of the sons of God;”™ all of whom, be-
ing partakers of like precious faith, bear record with one
voice, ,,We have received the Spirit of adoption, whereby
we cry, Abba, Father!”

7. Tt is this spirit which continually, ,worketh in them,
both to will and to do of his good pleasure.””™ It is he,
that sheds the love of God abroad in their hearts,” and
the love of all mankind; thereby purifying their hearts
from the love of world, from the lust of the flesh, the
lust of the eye, and the pride of life. It is by him they are
delivered from anger and pride, from all vile and inordi-
nate affections. In consequence, they are delivered from
evil words and works, from all unholiness of conversa-
tion; doing no evil to any child of man, and being zealous
of all good works.™

8. To sum up all: the natural man neither fears nor
loves God; one under the law, fears, — one under grace,
loves him. The first has no light in the things of God,
but walks in utter darkness; the second sees the pain-
ful light of hell; the third, the joyous light of heaven.
He that sleeps in death, has a false peace; he that is
awakened, has no peace at all; he that believes, has true

68 Rom 6,13
69 Rom 6,18
70 Rom 5,1-2
71 Rom 821
72 Php 2,13
73 Rom 5,6
74 Tit 2,14

41



peace, the peace of God filling and ruling his heart. The
heathen, baptized or unbaptized, hath a fancied liberty,
which is indeed licentiousness; the Jew, or one under
the Jewish dispensation, is in heavy, grievous bondage;
the Christian enjoys the true glorious liberty of the sons
of God. An unawakened child of the devil sins willingly,
one that is awakened sins unwillingly; a child of God
sinneth not, but ,keepeth himself, and the wicked one
toucheth him not.”” To conclude: the natural man nei-
ther conquers nor fights; the man under the law fights
with sin, but cannot conquer; the man under grace fights

and conquers, yea, is ,more than conqueror, through
him that loveth him.”™

IV. 1. From this plain account of the threefold state
of man, the natural, the legal, and the evangelical, it ap-
pears that it is not sufficient to divide mankind into sin-
cere and insincere. A man may be sincere in any of these
states; not only when he has the ,spirit of adoption,”
but while he has the ,spirit of bondage unto fear;” yea,
while he has neither this fear, nor love. For undoubt-
edly there may be sincere heathens, as well as sincere
Jews, or Christians. This circumstance, then, does by no
means prove, that, a man is in a state of acceptance with
God.

Examine yourselves, therefore, not only whether ye
are sincere, but ,whether ye be in the faith.””” Examine
narrowly (for it imports you much), what is the ruling
principle in your soul! Is it the love of God? Is it the
fear of God? or is it neither one nor the other? Is it
not rather the love of the world? the love of pleasure,
or gain? of ease, or reputation? If so, you are not come
so far as a Jew. You are but a heathen still. Have you
heaven in your heart? Have you the Spirit of adoption,
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ever crying, Abba, Father? Or do you cry unto God, as
yout of the belly of hell,”™ overwhelmed with sorrow
and fear? Or are you a stranger to this whole affair,
and cannot imagine what I mean? Heathen, pull off the
mask! Thou hast never put on Christ! Stand barefaced!
Look up to heaven; and own before Him that liveth for
ever and ever, thou hast no part, either among the sons
of servants of God!

‘Whosoever thou art, dost thou commit sin, or dost
thou not? If thou dost, is it willingly, or unwillingly? In
either case, God hath told thee whose thou art: ,,He that
committeth sin is of the devil.”” If thou committest it
willingly, thou art his faithful servant; he will not fail to
reward thy labour. If unwillingly, still thou art his serv-
ant. God deliver thee out of his hands!

Art thou daily fighting against all sin? and daily more
than conqueror? I acknowledge thee for a child of God.
Oh stand fast in thy glorious liberty! Art thou fighting,
but not conquering? striving for the mastery, but not
able to attain? Then thou art not yet a believer in Christ;
but follow on, and thou shalt know the Lord. Art thou
not fighting at all, but leading an easy, indolent, fashion-
able life? Oh how hast thou dared to name the name of
Christ, only to make it a reproach among the heathen?
Awake, thou sleeper! Call upon thy God, before the deep
swallow thee up!

2. Perhaps one reason why so many think of them-
selves more highly than they ought to think, why they
do not discern what state they are in, is, because these
several states of soul are often mingled together, and in
some measure meet in one and the same person. Thus
experience shows, that the legal state, or state of fear,
is frequently mixed with the natural; for few men are so
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fast asleep in sin, but they are sometimes more or less
awakened. As the Spirit of God does not ,wait for the
call of man,” so, at some times, he will be heard. He puts
them in fear, so that, for a season at least, the heathen
yknow themselves to be but men.”® They feel the bur-
den of sin, and earnestly desire to flee from the wrath
to come. But not long; they seldom suffer the arrows of
conviction to go deep into their souls; but quickly stifle
the grace of God, and return to their wallowing in the
mire.®

In like manner, the evangelical state, or state of love,
is frequently mixed with the legal. For few of those who
have the spirit of bondage and fear, remain always with-
out hope. The wise and gracious God rarely suffers this;
»for he remembereth that we are but dust;”® and he
willeth not that ,the flesh should fail before him, or the
spirit which he hath made.” Therefore, at such times as
he seeth good, he gives a dawning of light unto them that
sit in darkness. He causes a part of his goodness to pass
before them, and shows that he is a ,,God that heareth
the prayer.” They see the promise, which is by faith in
Christ Jesus, though it be yet afar off; and hereby they
are encouraged to ,run with patience the race which is
set before them.”*

3. Another reason why many deceive themselves, is,
because they do not consider how far a man may go, and
vet be in a natural, or, at best, a legal state. A man may
be of a compassionate and a benevolent temper; he may
be affable, courteous, generous, friendly; he may have
some degree of meekness, patience, temperance, and of
many other moral virtues. He may feel many desires of
shaking off all vice, and of attaining higher degrees of
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virtue. He may abstain from much evil; perhaps from
all that is grossly contrary to justice, mercy, or truth.
He may do much good, may feed the hungry, clothe the
naked, relieve the widow and fatherless. He may attend
public worship, use prayer in private, read many books
of devotion; and yet, for all this, he may be a mere natu-
ral man, knowing neither himself nor God; equally a
stranger to the spirit of fear and to that of love; having
neither repented, nor believed the gospel.

But suppose there were added to all this a deep con-
viction of sin, with much fear of the wrath of God; vehe-
ment desires to cast off every sin, and to fulfill all right-
eousness; frequent rejoicing in hope, and touches of love
often glancing upon the soul; yet neither do these prove
a man to be under grace, to have true, living, Christian
faith, unless the Spirit of adoption abide in his heart,
unless he can continually cry, ,,Abba, Father!”

4. Beware, then, thou who art called by the name of
Christ, that thou come not short of the mark of thy high
calling®. Beware thou rest not, either in a natural state,
with too many that are accounted good Christians; or in
a legal state, wherein those who are highly esteemed of
men, are generally content to live and die. Nay, but God
hath prepared better things for thee, if thou follow on
till thou attain. Thou art not called to fear and tremble,
like devils,® but to rejoice and love, like the angels of
God. ,Thou shalt love the lord thy God will all thy heart,
and with all thy soul, and with all thy mind, and with
all thy strength.”® Thou shalt ,rejoice evermore,” thou
shalt ,,pray without ceasing;” thou shalt ,jin everything
give thanks.” Thou shalt do the will of God on earth
as it is done in heaven. O prove thou ,what is that good,

84 Php 8,14

85 Jak 2,19
Mar 12,30

87 17Th 5,16-18

45



and acceptable, and perfect will of God!”* Now present
thyself ,a living sacrifice, holy, acceptable to God.”®
» Whereunto thou hast already attained, hold fast,”* by
»reaching forth unto those things which are before;”"
until ;the God of peace make thee perfect in every good
work, working in thee that which is wellpleasing in his
sight, through Jesus Christ; to whom be glory for ever
and ever, Amen.””

End
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